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Zamach przemysłowców na zarobki robotnicze
Zatargi w fabrykach Tomaszowa i Zgierza.— Interwencja rządu.

W ARSZAW A, 4. 1. (wł.) Na
jednem z najbliższych posiedzeń ko 
mitetu ekonomicznego rady mini­
strów rozpatrywana będzie sprawa 
masowych wymówień pracy w prze 
myślę.

Rząd jest przeciwny tego rodza­
ju redukcji robotników i poczyni 
kroki, aby do redukcji nie dopu­
ścić.

W  tym celu rząd poczyni w ięk­
sze zamówienia.

W  przemyśle włókienniczym za­
mówione zostanie sukno dla wojska 
i policji, w metalurgicznym — wa­
gony kolejowe.

Związek przemysłowców w To­
maszowie wypowiedział związkom

W Y B IT N I SPORTOW CY  
POLSCY  

w gościnie u prezydenta Rzpłitej.
W A R SZA W A , 4. 1. (wł.) Na

dzień 18 stycznia b. r. wyznaczone 
jest- przyjęcie n a  Zam ku u prezy­
den ta  R zpłite j dla sportowców pol­
skich. W szystkie związki sportow e 
w' Polsce w ydelegują swych słyn ­
niejszych zawodników i rekordzi­
stów. W przy jęciu  w7eźmie udział 
około 1000 osób.

U ST A W A  NORM UJĄCA  
ST O SU N K I

w zawmdzie dziennikarskim.
W A R SZA W A , 4. 1. (wł.) Zw. 

syndykatów  dzienniKarskich p rzy ­
stąpi! do opiacow ania nowej usta­
wy praw nej dla zawodu dziennikar 
skiego. Pod'tony p ro jek t ustaw y roz 
patryw any był w kom isji p raw ni­
czej sejmu, podczas ostatn iej jego 
kadencji, ale pozostał niezałatw iony 
i uległ przedaw nieniu.

robotniczym dotychczasową umowę 
i  zaproponował obniżkę płac od 1.5 
do 20 proc.

Propozycja ta spotkała się z pro 
testem związków robotniczych. Po­

dobna sytuacja wytworzyła się w 
Zgierzu, gdzie zniżka płac ma w y­
nosić nawet 25 proc.

Związki zwróciły się o interwen  
eję do władz.

Do prenumeratorów
.Kuriera Kieleckiego* i Kuriera Radomskiego*.

N a  m ocy um ow y z „E xp resem  Z agłęb ia*  w szyscy  abonenci 
„K u rjera  K ie leck iego*  i „K u rjera  R ad om sk iego* o trzym yw ać bę 
dą, poczynając od dnia  d zisiejszego  „ E x p re s  Z agłęb ia* .

Ci prenum eratorzy, którzy by na tak ą  zam ianę zgodzić się  
n ie  ch cie li, a  zap łacili już prenum eratę za styczeń , otrzym ają  
zw rot p ien iędzy .

Jednocześn ie  redakcja „K u rjera  K ie leck ieg o *  zw raca się  
z uprzejm ą prośbą do kom itetów  B B  w S top n icy , B usku  i B o­
d zen tyn ie  o u regu low an ie  należn ości za w y sy ła n y  im  „K urjer*  
w  czasie  w yb orów .

PO ZGONIE MARSZ. JO FFR A .
PA RY Ż, 4. 1. (wł.) P an i J o f f r  

w yraziła  życzenie, aby zwłok męża 
n ie  w ystaw iać na widok publiczny. 
P rz y  zwłokach czuwać będzie jedy­
n ie najbliższa rodzina zm arłego i 
przyjaciel jego Barthou. D o.kliniki, 
gdzie, zm arł m arszałek przyszło 
1000 depesz kondolencyjnych z ca­
łego św iata.

P E R S J A  P O S Z U K U JE  
fach ow ców  - ty to n ia rzy .

W A R SZA W A , 4. 1. (wł.) Rząd 
persk i zwrócił się do poselstwa pol­
skiego w Teneranie z prośbą o wska 
zanie fachowców polaków w dziedzi 
n ie przem ysłu tytoniowego. P e rsja  
ma zam iar, ua wzór polski utwo­
rzyć monopol tytoniow y.

T R Z Ę SIE N IE  ZIEM I W  KO­
RYNCIE.

A T E N Y , 4. 1. (wł.) K itka w*- 
sek w  K oryncie odniosło poważ >© 
uszkodzenia skutkiem  trzęsien ia zie 
mi. Ludność ogarnęła pan 'ko.

W strząsy  pow tarza ją  się w dal­
szym ciągu.

Krwawy posiew komunistów
w  Z a g ł ę b i u  R u n r y .

Atak Rumu na policję. — Zasadzka
BE R L IN , 4. L (wł.) Sytuaeja  

strajkowa w zagłębiu Ruhry pozo­
staje bez zmian. Związki zawodowe 
od w ołały wszystkie zgromadzeń ia.

W  Lindfort doszło do krwawych 
starć między policją i strajkujący­

mi komunistami. Podburzany tłuin 
liczący dwa tysiące osób, zaatako­
wał gmach policji, usiłując odbić 
dwuch aresztowanych górników. 
W ywiązała się obustronna strze­
lanina, która trwała przeszło godzi-

Nie jawne, lecz poufne odbyło s e zebranie
b. więźniów brzeskich

WARUNKI ZDROWOTNE 
popraw iają  się  w  P olsce .

W A R S Z aW A , 4. 1 (wł.) De­
partam en t siuzby zdrow ia przy  mi­
n ister jum  spraw  w ew nętrznych za­
notował spadek liczby zachorowań 
na choroby zakaźne. W  ostatnim  ty 
godniu na ly ius brzuszny w całej 
Polsce zapauło tylko 65 osób, w po­
przednich tygodniach 220 i 280 o- 
sób.

W ARSZAW A, 4. 1. (wł.) Dzi­
siaj, wr mieszkaniu jednego z b. więź 
niów brzeskich odbyło się poufne 
zebranie b. więźniów brzeskich.

B yli posłowie, którzy siedzieli w

więzieniu w Brześciu i w  Grójcu za­
mierzają wystąpić ze wspólną skar 
gą sądową, w sprawie złego trakto­
wania ich
list do społeczeństwa.

komunistów na pracuiacvch.
nę. Policja atak odparła, na placu 
został jeden zabity i 10 rannych.

Również krwawe zajścia miały 
m iejsce w Gelsenkirchen i Bohom.

W  Mengde, koło Dortmundu 
komuniści urządzili zasadzkę na 
grupę idących do pracy górników. 
Poczęli oni ostrzeliwać idących z 
rewolwerów i zranili śmiertelni© 
dwuch młodych górników, towarzy­
szących 70-letniemu ojcu. Jeden z 
nich zmarł w drodze do szpitala.

Pozatem kilkunastu górników od 
niosło rany.

w więzieniu oraz ogłosić

IWIiSS Johnson wylądowała pod Warszawą  
w s f t u t e k  gęsśef m g t y .

R Z Ą D  O STR ZEG A P R Z E D  
A G E N T A M I  

w erbującym i do leg ji cudzoziem ­
sk iej.

G D A N SK , 4. 1. (wł.) O rganiza­
cje polskie w Gdańsku zostały po­
wiadomione o w erbow aniu polaków 
do legji cudzoziemców przez jakichś 
agentów.

K ilku polaków zostało w ysia­
nych do A lgieru  i M arokka. Rząd 
polski ostrzega organizacje polskie 
przed agentam i, w erbującym i do 
legji cudzoziemskiej.

Z A SY P A N I PRZEZ L A W IN Ę .
BRTANSON, 4. 1. (wł.) Law ina 

śnieżna gruuości 6-ciu m etrów za­
sypała tu ta j 6 turystów .

W A R SZA W A , 4. 1. (wł.) Lot- 
n iczka angielska Am y Johnson do 
W arszaw y dziś nie przyleciała. Z 
B erlina w ystartow ała o godz. 10.15 
rano do Poznania, skąd jednak nie 
otrzym ano wiadomości o je j w ylą­
dowaniu. Istn ieje przypuszczenie, 
że miss Johnson z powodu złych 
warunków  aunosferycznych zatrzy­
m ała się na  gran icy  polsko-niemiec­
kiej.

O godz. 4 popołudniu przyszła 
do stolicy wiadomość, że miss John  
son została zmuszona do lądow ania 
wskutek mgły na połach wsi Am e­
lin  w woj. warszawskiem.

Lotniczka wyszła bez szwanku, 
samolot jest, lekko uszkodzony. Tjot 
niczka baw i u miejscowego probo­
szcza. Ju tro  uda się do W arszaw y 
samochodem, k tórym  w yjechał po 
nią pik. Rayski.

P ó ł  m i l i o n a  r o b o t n i k ó w
w przem yje  włókienniczym w Anglii porzuci pracę.

LONDYN, 4. 1. (wł.) W AngljU  
zanosi się na nowy strajk w przemy 
śle włókienniczym. Z dniem 5 stycz 
nia wygasa umowa pomiędzy prze­
mysłowcami, a związkami zawodo­
wymi w tej gałęzi przemysłu. Prze­
mysłowcy dążą do obniżenia płac ro 
botników włókienniczych.

O ile przemysłowcy trwać będą 
przy swem stanowisku, pół miljo- 
na ludzi straci pracę.

Jutro mają być podjęte pertrak 
tacje pomiędzy właścicielami ko­
palni w południowej W alji, a związ 
kami zawodowemi, celem zlikwido­
wania strajku.

Z W Y S P  S O L O W IE C K IC H  
na W ołyń.

ŁU C K , 4. 1. Granicę polsko-so­
wiecką w okolicach K orca przekro­
czył inż. Aromazow, k tóry  zbiegł 
z sowieckiego obozu koncentracyj­
nego na w yspach Sołowieckich.

Aromazow zeznał m. in., że w o- 
bozie tym  znajdu ją  się obecnie licz­
n i duchowni zarówno katoliccy jak  
i praw osław ni, którzy zostali tam 
zesłani pod zarzutem  szerzenia św ia 
topoglądu religijnego.

JE S Z C Z E  J E D E N  P R O W O K A ­
TOR.

In form ator B u rce  w a na żołdzie 
S o w ie tó w

PA R Y Ż  4. 1. Parysk ie  p ism a 
„W ozrożdie ije '‘ podaj'e. iż głośny 
w swoim czasie czekista A ndrzej 
Fechner, który wraz z czekistą Dum 
badze odegrał w ybitną rolę w rewe 
lacjach B u n ew a  o porw aniu i za­
bójstw ie gen. K utiepow a znajdu je 
się obecnie na K aukazie p ó łn o c n e m 
gdzie zajm uje w ybitne stanowosko 
adm inistracyjne i cieszy się calso- 
w item  zaufaniem  w śród bolszewi­
ków.



ca podczas w yborów  swym rze- „Czuwa** ona pilnie, by  do w ia 
kornym ,,katolicyzmem* , sp raw u domości jej czytelników nie prze 
je w ytrw ale i czujnie „cenzurę* niknęło nic, coby zachwiać mo­
nad... enuncjacjam i papieża gło ich wiapę w rzekomo „masoń-

Kiereński przewiduje przewrót
i szybką ikw idacie dyktatury w  Rosii Sowieckiej

W yw iad  z oylym  prezydentem ministrów rządu rewolucyjnego Rosji.

O rgan IT-ej m iędzynarodów ki 
„Robotnik** w ystąpił niedawno w 
roli „najlep iej poinform ow ane­
go** Pisma w spraw ach N unejatu  
ry  Papieskiej w Polsce. Doniósł 
m ianowicie, jakoby  nuncjusz, 
m gr. M arm aggi, m iał „od rzu­
cić *‘ w ielką wstęgę orderu Polo 
n ia  R estitu ta , jak ą  m u ofiarow ał 
rząd  polski za pośrednictw em  ka 
p itu ły  orderu.

D om yślnym  czytelnikom  „Ro 
botnika** nie potrzeba było długo 
i szeroko tłum aczyć, dlaczego tak  
się rzekomo stało: —  „Brześć, za 
wsze i ty lko Brześć**!?..

Sprav/a brzeska okazała się 
—  w edług „Robotnika*' dynam i­
tem  dostatecznie silnym , by w y­
sadzić w powietrze dobre stosun­
ki, jak ie  zawsze łączyły m arszał­
ka  Piłsudskiego i jego rządy  z 
W atykanem .

„Narodowa**,' podobno „kafo 
licka“ p rasa  endecka uznała oczy 
wiście za stosowne i możliwie po­
w tórzyć wiadomość, podaną 
przez „Robotnika**, choć n ie trud  
ne chyba było spawdzić ją  w kan  
eelarji nu n c ja tu ry .

Przez k ilka  dni radow ały  się 
tedy  -wspólnie dusze endeckie i  so 
c ja l i styczne-

Aliści, p ism a z dnia 2 stycznia 
b. r. p rzyn iosły  obszerną w iado­
mość, jak  odbyło się uroczyste 
wręczenie odznak orderu  Polonia  
R estitu ta  nuncjuszow i papieskie­
m u, i co m gr. M arm aggi powie­
dział Przy te j sposobności o ser­
decznych uczuciach, jak ie  głow a 
kościoła katolickiego żywi dla 
Polski i d la je j kierow nika —*
m arszałka P iłsudskiego. Co wię­
cej, tegoż dnia nadeszła depesza, 
iż ojciec św ięty p rzy jm ując  g ra ­
tu lacje  noworoczne ze s trony  am  
basadora  polskiego, kazał zako­
m unikow ać swe specjalne błogo­
sław ieństw o dla P o lsk i i d la m ar 
szalka Piłsudskiego.

Oczywiście, wszystko to zosta 
nie przem ilczane n ie ty lko  na  
szpaltach  m ało katolickiego „Ro 
botnika**, ale i na  szpaltach poda 
jącej się za u ltra  - katolicką —  
p rasv  endeckiej.

P ra sa  „narodowa**, szerm ują

CHARLES R E A D E 
i DION BOUCICAUT.

S K A Z A N I E C .
ROMANS.

(Z angielskiego).
3 7

Hazel dowiedział się jednak, że 
ładunek zawierał między innemi far 
bę drzewną, zwrócił więc uwagę za­
bobonnym, że to tylko farba zczer- 
wienila tak wodę.

Przekonał niektórych i wlał w 
ich serce otuchę, ale inni potrząsali 
złowrogo głowami i mruczeli pod 
nosem:

— Duchowny na pokładzie, to 
człowiek z twarzą innego świata.

Iiazel zauważył, że mnóstwo zło­
wrogich spojrzeń zwróciło się ku nie 
mu.

Szepnął o tern na ucho przyjacio 
łom swoim z załogi, Welchowi i Coo 
perowi, a ci przyrzekli bronić go w 
razie napadu. Welch dodał jeszcze, 
że to sprawka sternika, który pod­
żegał ludzi orzeciw duchownemu.

Niebawem przestał okręt — jak 
mówili żeglarze, krwią broczyć, ale 
okazał się groźniejszy symptom, bo 
z  wodociągów wychodziły z wodą 
okruchy ładunku i zapasów żywnoś 
ci. Dowodziło to, że woda w okręcie 
sięga już wyższych kondygnacji.

K iereńsk i baw ił w czasie św iąt 
Bożego N arodzenia w charak terze  
gościa u  ,'y . Breszko-Breszkow skiej, 
zw anej „babką rew olucji ro sy j­
skiej".

K iereń sk i odegrał w rew olucji ro 
sy jsk ie j w yb itną  role. W  lu ty m  
1917 ro k u  ob ją ł stanow isko m in i­
s tra  spraw iedliw ości w gabinecie 
księcia Lwowa, a w m aju  tegoż ro ­
ku — m in is tra  w ojny i m ary n ark i. 
N a tein  -tanow isku  przedsięw ziął 
nową ofenzywe przeciw ko woj­
skom  niem iecko - au striack im , któ 
r a  skończyła się kieską. 21 lipca 
1317 ro k u  został K iereń sk i m iano­
w any _ pr>zcsem_ m inistrów , a  w 
s ie rp n iu  naczelnikiem  a rm ji. Po 
rew olucji październikow ej w yje­
chał za g ran ice  — zrazu do P ra g i, 
następn ie  do P ary ża , gdzie p racu ­
je jak o  publicysta .

Z ap y tan y  co sądzi o 5-letnim  p la  
nie przem ysłow o - gospodarczym  
w R osji Sow ieckiej K iereńsk i o- 
św iadczyl;
„Sowiecki plan gospodarczy, tak 

zwana „piatiletka**, zwrócił baczną 
uwagę zagranicą, a wybitni ekono­
miści i politycy zagraniczni poważ­
nie traktują projekt rosyjski, zmie­
rzający do wzmożenia życia prze­
mysłowego państwa sowieckiego w 
tempie amerykaóskiem i na sposób 
dyktatorski. „Piatiletka** jest dąże­
niem, zmierzającem do zmiany poli 
tyki gospodarczej na rzecz obozu 
rządowego. Pięcioletni plan gospo­
darczy, zawarty w 5 tomach, wyda­
nych przez rząd w r. 1928, tak zw. 
„Gosplan** jest dziełem, istniejącem 
tylko na papierze. „Piatiletka**, np. 
przewidywała wzmocnienie i stabi-

W  jcduera z prowincjonalnych  
pism pojaw iły sie sensacyjne pogłoski 
o rzekomem, mającem w najbliższym  
czasie nastąpić objęciu stanowiska ge 
neralnego dyrektora huty Bism arka  
przez dotychczasowego generalnego dy 
rektora H uty K rólewskiej i Laury, pa 
na Bernarda.

Plotka ta pozwoliła nam jednak  
stwierdzić niew iarygodny takt, że w y­
dalony z Polski dotychczasowy dyrek  
tor huty Bismarka, inz. Kallenbern, 
do tej pory pozostaje na swern stano­
wisku i pełni te obowiązki, przebywa­
jąc w swoim m ajątku po drugiej stro 
nie granicy, gdzie z H uty Bism arka

lizację czerv7ońea i zwiększenie siły 
nabywczej. W rezultacie jednak wi­
dzimy krach systemu finansowego 
i spadek wartości pieniądza. Dalej 
przepowiadała, zniszczenie gospo­
darki prywatnej, zwłaszcza wloś- 
ejańskiej, w rzeczywistości jednak 
zniszczyła wszystkie siły gospodar­
cze. Co się tyczy kolektywizacji, to 
nie objęta < ma była planem pięcio­
letnim, z którym nie ma nic wspól­
nego obecna praca Stalina i jego 
zwolenników. Aby było na kogo 
zrzucie odpowiedzialność za nieu- 
skutecznienie dyktatorskiego planu, 
zainscenizowano proces przeciwko 
Ramzinowi i inżynierom, oskarżo­
nym o sabotaż.

Charakterystycznym objawem 
dzisiejszej Rosji jest nie „piatilet- 
ka“, ale fakt, że Stalin, odrzuciw­
szy NEP. (nową ekonomiczną po­
litykę), sprowadził Rosję z drogi 
rozwoju i nadał jej oblicze z lat 
1918 - 20, oblicze 100-procentowego 
leninizmu. Wszelkie przypuszczenia 
i możliwości, jakie objęte były pla­
nem NEP-u, straciły swe znacze­
nie. Jasm m  jest, że odrzucenie 
NEP-u spowoduje redykalne zmia­
ny w życiu politycznem Rosji So­
wieckiej — upadek reżymu, czyli 
likwidację dyktatury.

Nastąpi tc drogą przewrotu we­
wnętrznego, który będzie odruchem 
nowrego życia narodowego**.

( Ceps),

przesyłano mu są do załatwienia pis­
ma, dotyczące produkcji.

Jest to niesłychanym  skandalem, bo 
wiem wśród tych listów  znajdują sio 
i  pisma, dotyczące zamówień dla na­
szej arinji. Czas najwyższy, by w sto­
sunki te wglądneły władze.

Wprawdzie jest już rozważana kwe 
stja zmiany i  na stanowisko to jest 
proponowany wybitny fachowiec po­
lak, inż. hutniczy, zajm ujący obecnie 
poważne stanowisko w przemyśle by­
łej Kongresówki, jednak zarząd kon­
cernu nie spieszy sie z decyzją. Stan  
obecny nie może być jednak dłużej to 
lerowany.

sk i“ ch arak te r rządów m arszałka 
Piłsudskiego.

Szpalty te j p rasy  nie pokala- 
ją  się tedy nigdy inform acjam i, 
k tóre  świadczą o niezm iernie ser 
decznych stosunkach, jak ie  łączą 
m arszałka Piłsudskiego z obec­
nym  o j c e m  świętym , a 
k tóre  d a tu ją  się od czasu, gdy >a 
ko przedstaw iciel W atykanu  w 
nowopowstającej Polsce m iał dzi 
siejszy papież sposobność poznać 
bliżej osobę i działalność m arszał 
ka  Polski.

„Cenzura** p rasy  obozu „na 
rodowego** w stosunku do enun- 
cjacyj obecnego papieża idzie tak  
daleko, iż w swoim czasie gazety 
endeckie przem ilczały n. p. całko 
wicie lis t papieża, w zyw ający 
św iat chrześcijański do „k ruc ja­
ty  modłów** z powodu prześlado­
w ań relig ijnych  w Rosji sowiee 
kiej. Zam iast przyłączyć się do 
te j akcji głow y kościoła katolic­
kiego, p rasa  endecka zam ieściła 
wówczas serję artykułów  R. 
Dmowskiego, w których ten ,ar- 
cykatolik** k rucja tę  papieską sta  
w iał w jednym  szeregu z a keją
„kom iw ojażera m iędzynarodowe 
go“, organizującego w ypraw ę 
zbro jną przeciwko Rosji sowiec­
k iej i „gotowego walczyć do ostat 
niej k rop li krwi..* żołnierza Pol­
skiego**.

Inform acje, jak ie  podawał 
wówczas R. Dmowski, ku wie! 
kiej uciesze p rasy  sowieckiej, o- 
kazały  się tyleż w arte , co i na j­
nowsza p lo tka o rzekomem odrzu 
ceniu przez nuncjusza papieskie­
go orderu  Polonia  R estitu ta .

N ic to jednak nie szkodzi
P rzy  najbliższej sposobności 

dowiem y się może z p rasy  endec­
k iej znowu, że jak iś wysoki dy­
gn ita rz  kościoła katolickiego szy­
kuje ekskom unikę n a  rząd  m ar­
szałka Piłsudskiego.

K akofonja kłam stw , jakie 
chórem  ochrypłych głosów wy­
k rzy k u ją  ustaw icznie n iestm dze 
n i siewcy fałszów, nie potrzebu­
je n u t dla w ykonania.

Można k łam ać i bez nu t. Ende­
cja doszła w tern do perfekcji.

Objawy podobne zdemoralizowa­
ły majtków. Pracowano jeszcze 
przy wodociągach, ale na twarzach 
malowało się zwątpienie. Niektórzy 
biegali, nie wiedząc, do czego 
wprzód ręki przyłożyć, a niebawem 
dał się słyszeć lament głośny. K il­
ku upadło na pokład, tracąc zupeł­
nie nadzieję i trzeba było groźbą 
zniewalać ich do pracy. Wreszcie i 
groźby przestały pomagać, z przera­
żonych i rozpaczą wykrzywionych 
twarzy czytano wzajemnie smutny 
los, który spotkać miał wszystkich.

Kapitan, który wytrwał dość dłu 
go, spił się i leżał bez pamięci. — 
Dowództwo objął sternik. Skoro do­
wiedziano się o tem, Welch i Coo­
per odstąpili niezwłocznie od pomp. 
Wylie kazał im wracać do roboty, 
ale starzy majtkowie, jakby nie sfy 
szeli rozkazu, pozapalali sobie fa­
jeczki. Nastąpiła żywa utarczka, któ 
rą. nareszcie zakończył Welch, rzekł 
szy*.
— OkretoAvi temu nie pomoże żadne* 
pompowanie! On przeznaczony na 
zagładę. Cóż to, czy panu się zdaje, 
panie Wylie żeśmy ślepi? Faneś 
przygotował dla siebie zawczasu jol 
lę, jeszcze nim była mowa o rysach 
w okręcie. Bądźże, pan łaskaw przy 
szykować, dla mnie i towarzysza 
mego choć cięższą łódź, kuter.

Słowa te podziałały na pana Wy, 
lie jak zimna woda. Zbladł i uszedł.

Nazajutrz wody znów przybyło, 
a z wodociągów płynął z wodą chleb 
rozmokły. Wylie odkomenderował 
ludzi od czółen, zaopatrzono jollę 
(łódź długa, lecz wązka o jednym 
maszcie) w zapasy żywności i spu­
szczono na wodę. Następnie przygo 
towano taksamo kuter i spuszczono 
również na morze.

Przez cały czas przygotowań nie 
mówiono nic córce generała, Helenie 
Rolletson. Wielkie tedy było zdzi­
wienie jej, gdy do kajuty wszedł p. 
Hazel i spojrzał na nieszczęśłiiyą ze 
współczuciem.

Ona podniosła wzrok zdziwiona, 
a następnie odezwała się gniewna:

— Co pana upoważnia do takie­
go zuchwalstwa!...

— W tej chwili niema czasu na 
rozmoAvy. Okręt tonie, musimy nie­
zwłocznie spuścić się do łodzi. Pro­
szę zabrać najniezbędniejsze rzeczy, 
oto spis, które wziąć można. Być mo 
że, że będziemy musieli kilka tygod 
ni przepędzić na otwartem czółnie, 
na pustyni wód ogromnych.

Widząc jednak Helenę skamie­
niałą i niemą z przestrachu, porwał 
sam jej torbę podróżną, wrzucił jej 
robótki, owinął kilka słoików z kon 
fiturami i zaniósł to wszystko do 
czółna. Rzucił się następnie do wier 
nego Welcha i kazał mu pamiętać o 
zapasach żywności, zabrać trzy wo­
ry  sucharów, beczkę wody, kilka

sztuk płótna żaglowego, igły, noży­
ce itp.

Sam zaś pobiegł do kajuty sternl 
ka, zabrał instrumenty i niektóre na 
rzędzia marynarskie, przewidując, 
że przydać się mogą. Powrócił nako- 
niec do własnej kajuty, ażeby za­
brać swoje rzeczy.

Nie pozostawała już ani chwila 
do stracenia bo okręt zagłębiał się 
coraz bardziej a v  wodę, a majtkowie 
umknęli już z pokładu.

Pan Hazel porwał kołdrę i dy- 
wan, i trochę ciepłego okrycia, nie 
dla siebie jednak, lecz dla nieszczę­
śliwej Heleny je przeznaczając.
Gdy już i pan Hazel siedział w śród 
ku "małego statku, ZAvanego kutrem, 
zawołał kapitan, stojący ciągle na 
tonącej „Pr >zerpinie“.

— Odbijać!
Ale odbijać nie było można, bo 

Cooper przywiązał kutera do „Pro- 
zerpiny** bosakiem, statek duży za­
tem ciągnął obie mniejsze łodzie.

Minęło kilka minut w oczekiwa­
niu, ale kapitan nie schodził do czół 
na.
Wylie począł wołać:

Z okrętu nikt nie odpowiedział, 
kapitan poszedł sobie spokojnie do 
kajuty sternika.

Wylie poczekał chwilę i znowu 
zawołał:

d. c. n.

Tajemnico naszej produkcji
wędrują do Niemiec,
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Jutro'- Trzech Króli 
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Zachód słońca: Ł5.5J

R A D 1 O

O negdaj w Sosnowcu o tw arta  zosta 
la  w ystaw a przeciw gruźlicza, urządzo 
na  staran iem  okręgowego zw iązku kas 
chorych w K rakow ie przy  w spółudzia 
le m iejskiego kom itetu  dni przeciw gru  
źliezych.

Okolicznościowe przem ów ienie w y­
głosi! zastępca kom isarza kasy chorych 
p. W rzeszcz, poczem wice s ta ro s ta  Skło

dowski dokonał o tw arc ia  w ystaw y,
p rzecinając  wstęgę. _

N astępnie  przem aw iali pp. dr. K u­
nicki, dr. W inkowski, dr. Suchodolski, 
dr. B udzyński, insp. Luchawiec, kom. 
K uźn iak  i dr. M olicki, k tó ry  zaznajo­
m ił zebranycn z w ystaw ą.

W ystaw a trw ać będzie do 10 b. m. 
włącznie. O bjaśn ień  udzielać będzie dr. 
Gworkówna.

W  A R S Z \  W A.
Poniedziałek, 5 stycznia.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. M u 
zyka z p ły t g^amof. 1310. Kom. m eteor. 
15 00. Kom. gospod. 15.3a. P rzeg ląd  koin. 
15.50. Lekcja jęz. franc. 16.15. P ro g ram  
dla dzieci. 16.45. M uzyka z p ły t gram of.
17.15. Odczyt z K rakow a 17.45. T r. z 
W ilna. W ęd riw k a  m ikrofonu  po siero­
cińcu w ileńsk 18.20. M uzyka lekka z 
„G astronom ii . 18.45. Rozm aitości. 19.10. 
S krzynka rolnicza. 19.2’. M uzyka z p ły t 
g ram of. 19.35 P ra s . dzień. rad.i. 19.55. 
M uzyka z p lv t g ram ot 20.00 Odczyt p. 
t. W spółczesna m uzyka am erykańska. 
20.30. O peretka „B ajadera". W yk. ork. 
P . II. W  prze-^wie progr. na dz. uast. o- 
raz  repert. teatrów  m iejsk. W arsz. 22.30 
P e ije ton  p. t. M ali uciekinierzy. 22.45. 
PA T. 23.00. Kom. m eteoi.. polie. sporto 
wy. 23.00 M uzyka tan . z hot. „P o lon ja“.

K A T O W I C E .
P oniedziałek , 5 stycznia.

11.40. P rzegląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom . m eteor, 
z W arsz. 15 W. Kom. gospod. z W arsz. 
15.20. Kom. Poisk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śł. oraz kom. T. P . 15.35. P rzeg ląd  kom. 
z W arsz. 15 5) Lekcja jęz. franc, z W ar 
szawy. 16.15. P ro g ram  dia  dzieci z W ar 
szawy. 16.45. K oncert z p ły t g ram of.
17.15. Odczyt z K rakow a. 17.45. T r. z W il 
na  18.20. M uzyka lekka z W arsz. 18.45. 
Codzienny odc-mek powieściowy. 19.00. 
R czm aitośei. 19.15. WalKa o język i szko 
łę polską na  Ś ląsku na przełom ie dwóch 
stuleci. 19.35. P ras. dzień. rad j. z W arsz. 
19.55. Kom. S+r. Śl. 20.00. Odczyt z W a r 
szaw y 20.30. O peretka „B ajadera" z W ar 
szawy. 22.30. Peijeton z W arsz. 22.45. 
PA T. z W arsz. 23.00. Kom. m eteor., z 
W arsz. i p rog ram  na dz. nast. 23.10. Od­
czyt z cyklu  w ykładów  w jęz. obcych 
dla p rzy jac ió ł zagr.

Wstrząsający wypadek na dworcu kolejowym
w S osnow cu .

Lokomotywa obcię!a nieszczęśliwem u obie nogi.
Onegdaj późnym wieczorem dwo 

rzec toAvarowy w Sosnowcu, był Avi 
dowwią wstrząsającego Avypadku, o- 
fiarą którego padł zwrotniczy Ant. 
Juzoń, 1. 34, zam. w Horoniu, pow. 
częstocliows kiego.

O godz. 9.30 wiecz., podczas peł 
nienia służby najechał na Juzonia 
manewrujący parowóz, którego koła 
obcięły nieszczęśliwemu obie nogi 
poniżej kolan.

Krew chlusnęła na torowisko, z 
ust Juzonia wydobywały się ciche 
jęki bólu i wzywania pomocy.

Zaalarmowane o wypadku wła­
dze pospieszyły nieszczęśliwemu z 
pomocą. Przewieziono go natych­

miast karetką pogotowia do szpitala 
kasy chorych na Pekinie.

Ordynujący lekarz, dr. _ Koło­
dziej. po udzieleniu pierwszej pomo 
cy Juzoniowi, orzekł że odniósł on 
poza tern bardzo ciężkie uszkodzenie 
ciała, wyraził także obawę utrzyma­
nia go przy życiu.

Parowóz prowadził maszynista 
Stanisław Szkontr, zam. w Sosnow­
cu, przy ul. Ostrogórskiej nr. 19 
wraz z pomocnikiem Stanisławem 
Zębalem, zam. na walcowni hr. Ke­
nar da nr. 9.

Na miejsce wypadku przybyła 
specjalna komisja, która badała 
przyczynę w> padku.

Rzekomy „prokurator i jego znajomy
ponaciągali  kilku kupców  w  Zagłęoiu. Exorgs karnawałowy.

Z Radomia.
(r) J a ś  — Józef. W  re s tau rac ji Iw an 

czyka (M alczewskiego 10) doszło do 
s ta rc ia  na tle  nie porozum ień „tow a­
rzysk ich" m iędzy Józefem  Jan k iew i­
czem, szoferem  z zawodu, a  Jan em  P e r  
kuszew skim  (Obozisko 3).

W ynik  s ta rc ia  okazał się dla szofe 
ra  dotkliw y. C zupurny J a ś  zbił swe­
go przeciw nika na kwaśne jabłko, tak , 
że odwieziono go do szp ita la  św. A- 
leksandra .

(r) Nieszczęśliwy wypadek. O negdaj
na szosie w arszaw skiej m iał m iejsce 
trag iczny  w ypadek, którem u u leg ła  
w łaścicielka Józefa  W łodarczyk, zam. 
we wsi Sławno.

Podczas m ijan ia  się dwóch fu r  niesz 
częśliwa kobieta, dzięki swej nieuwa. 
dze, w padła pod koła, doznając dość 
poważnych obrażeń ciała.

Po udzieleniu je j pierw szej pomocy 
przew ieziono ią na ku rację  do domu.

(r) r) R ep ertu a r k in. „Świt" — Nie­
bezpieczny rom ans. „Corso" — N a Sy­
bir. „Odeon" T itan ic .

Z Zagłębia,
K u rsy  narc iarsk ie . Z in ic ja ty w y  sek 

cyj wychowawców fizycznych D ąbro­
wy i B ędzina, odbyły się podczas fery j 
św iątecznych dwa kursy  narc iarsk ie  w 
Zw ardoniu. K u rs  m ęski prow adził prof. 
Radoniew icz z Będzina, kurs żeński 
prof. J . K orw in  - Olszewski z D ąbro­
wy. U dział w zięła m łodzież g im nazjum  
żeńskiego w D ąbrow ie i m ęskiego w Bą 
dżinie.

Z łodzieje w sklepie. O negdaj w no­
cy do sklepu W ładysław a Stoleckiego, 
zam. w Sosnowcu przy  ul. 1-go M aja 
nr. 32, zak rad li się złodzieje i skrad li z 
szu fladk i 60 zł. gotów ką oraz w iększą 
ilość w ędlin  i h erb a ty .
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Dziś w poniedziałek te a tr  nieczyn­
ny.

W e Avtoreh dn. 6 bm. dwa przedsta­
w ienia, wieczorem o godz. 815 „W ła­
dza się nie myli", popołudniu o godz. 
4-ej na ogólne żądanie „Je j chłopczyk" 
Ceny m iejsc popularne.

Dwaj mieszkańcy Będzina Cz. 
Warwas, Bóźniczna 10 i J . Zasuń, 
Zawale 42,

poznali się w więzieniu, 
gdzie pierwszy z nich odsiadywał 
karę za kradzieże, drugi zaś za u- 
dzdał w zabójstwie.

Po wyjściu z więzienia obaj ka­
mraci przez pewien czas obijali się 
tu i tam „szukając" ciągle pracy.
Ostatecznie wpadła im do głowy 

genjalnst myśl 
pośredniczenia w różnych umiej - 
łub więcej zawikłanych sprawach.

iWarwas zazwyczaj występował 
w roli „prokuratora" 

sądu okręgowego, a Zasuń zaś miał 
być serdecznym przyjacielem rze­
komego prokuratora.

Oszuści av ten  sposób ponacią- 
gali

kilku miejscowych kupców
na mniejsze lub większe sumy.

Pieniądze oczywiście za rzeko- ’ 
me „ułatwienia" w sprawach pobie­
rał Zasuń z góry, gdyż jak twier­
dził, „prokurator"

na inne załatwienie 
sprawy się nie zgadza.

Po pewnym czasie oszukani kup 
cy przekonali się, że wpadli

w rece oszustów.
Sprawą tą ostatecznie zajęła się 

policja będzińska i
sprytnych wspólników 

aresztowała, a następnie na polece­
nie sędziego śledczego osauL.<mo !fh 
w więzieniu, gdzie oczekiwać bęuą 
wyroku. Ciekawe tylko, kto im bę­
dzie sprawę „ułatwiać", aby wydo­
być oszustów z opresji i z więzie­
nia1?

B A L R E P R F Z E N T A G Y JN Y  23 P A P .
odbędzie się, av salach  kasyna oficer­
skiego w B ędzinie w dniu  14 lutego.

HE®®****.-' 1

Z  Kielc.
(k) Ile  m ieszkańców liczą K iejcef

N a«podstaw ie danych sta tystycznych  z 
dnia 1 listopada 1930 r. K ielce posiada 
ją  60.000 mieszkańców.

(k) K to  o trzym ał p raw o przeprow a­
dzenia instasaey j wodociągow ych w 
K ielcach? P raw o  przeprow adzenia in- 
s ta laey j w odociągowych w K ielcach o- 
trzy m ały  następu jące  firm y : K lącek
W ładysław , Sienkiew icza 42, f irm a  
„W odkan", S ienkiew icza 29, .S tanisław  
S taw iński, N ow o-W arszaw ska 7, Idz i­
kow ski A dam , K arczów kow ska 7, Cie­
sie lsk i M ieczvslaw  N ow y-Św iat 49, J a ­
kubowski M arjan , B odzentyńska 14, 
„W isła" S ienkiew icza 57, oraz J .  K ru ­
szyński w Sosnowcu, przedst. K . K a- 
s tersk i, uL Szeroka 16.

(k) B al Idubowy. W  nadchodzącą so 
botę t. j. dn. ’6 styczn ia  b. r. w salo­
nach k lubu  urzędników  państw ow ych 
p u n k tu a ln ie  o godzinie 10 wieczo­
rem , s ta ran iem  k lu b u  urzędników  pań  
stwowych odbędzie się doroczny „Bal 
klubowy".

O bow iązują s tro je  balowe. K om ite t 
dokłada wszelkich s ta rań , aby  bal ten  
w ypadł okaz ile.

P an to flow a poczta zapow iada s iln ą  
frekw encję.

(k) Sam obójstw o. D nia  2 b. m. w, 
m ieszkaniu  b ra ta  swego, p rzy  ul. P ro ­
s te j nr. 1 w K ielcach  w ystrzałem  re ­
w olw erow ym  w p raw ą  skroń  pozbaw ił 
się życia sap er ze szkoły podchorą­
żych w Mod’:n ie K w iecień M ieczysław 
la t  20. P rzyczyny  sam obójstw a narazie  
nie ustalono.

(k) P ożary . W e wsi W ola Szczygieł 
sowa, gm. B odzentyń, pow. kieleckiego, 
Bartkiewiczowi A ndrzejow i w noc syl­
w estrow ą spłonęły  jego i sąsiada  zabu 
dow ania: dom y m ieszkalne, obory  i sto 
doły. Straty w ynoszą 21.000 zł. P rzy ­
czyną pożaru  było w adliw e urządzenie 
kom ina.

— W  O strowcu, p rzy  ul. S iennieó- 
skiej®nr. 72 s m li łą  się L ipcow i Józefo­
w i stodoła  napełn iona  zbożem.

(k) K radzież. A leksem u Jastrzębsk ie  
m u zam. w K e lcach , p rzy  ul. S taro- 
Z agnańsk ie i N r. 18, skradziono z niiesz

Okna, drzwi, stoły, krzesła —
w s z y s t k o  f r u w a ł o  w  p o w i e t r z u .
Awanturnicza przygoda trzech kamratów.

W  B E R L IN IE  ROZW ODZI S IĘ  CO 
SZÓSTE M AŁŻEŃSTW O.

O statn io  ukazał się w B erlin ie now y 
„Rocznik sta ty sty czn y  m iasta  B erlina  . 
Szczególnie ciekawe dane przynosi s ta ­
ty s ty k a  rozAvodowa. O kazuje się, że co 
szóste m ałżeństw o w B erlin ie  rozwodzi 
się. m ałżeństwa najczęściej zaw iera ją  
Indzie w w ieku od la t  20 do 30, rozwo­
dzą się zaś m iędzy 30 a  35 rokiem  ży- 
om u b ie e ljm  roku  s ta t js i ie z a y m  
zsu... " .m h o  450 roswodów po 25 la tach  
pożycia niaSzeisskibgo.

OieKawe ró'.». leż są  liczby dotyczą­
ce urodzin  i  śm ierci. Liczbo zgonów 
sta le  przew yższa liczbę uro- , przy- 
czem różnica ta  sta le  w zrasta. W ubie­
g łym  ro k u  doszła ona do liczby 6.24L 
N ajczęstszą przyczyną przedwczesnej 
śm ierci w B erlin ie  jest rak . Podczas, 
gdy  jeszcze przed 30 la ty  najczęstszą 
przyczyną śm ierci by ła  gruźlica. obec­
nie liczba w ypadków  śm ierci na skutek 
ra k a  przew yższa w dAvójnasób praw ie 
liczbę o fia r gruźlicy  (6.896 wobec 3.814). 
N a drug iem  m iejscu  zanotow ano choro 
by serca.

Jak się bawić, to się bawić —■ 
mawiali trzdj przyjaciele po kielisz 
ku, radomiacy pp.: Edward Wrona 
(Foksalna 10), Feliks Szekalski i 
Henryk Dąbrowski obaj zam. przy 
ul. Foksalnej 17.

W myśl te] zasady wybrali się 
nasi przyjaciele na birbantkę nocną, 
której epilogiem oczywiście był 

komisarjat.
Pod wieczór, podpiwszy sobie w 

jakiejś podrzędniejszej restauracji, 
„ podgazowani" już, rozpoczęli wę 
drówkę po wszystkich restauracjach 
nie gardząc nawet prywatnemi do­
mami, w których utopić się można 
we wszelakiego rodzaju alkoho­
lach — począwszy od monopolowej 
z „niebieską kartką" a skończywszy 
na co przeuaiejszych koniakach.

Nic więc dziAvnego, żo w miarę 
odwiedzania coraz to innych lo­
kali — humory ich stawały się co­
raz tęższe, spojrzenia coraz bardziej 
mętniejsze, a nadewszystko rozwią­
zały się naszym przyjaciołom języ­
ki.

Po całonocnej wędrówce, już 
nad ranem mocno

„za/mani kamraci“ 
wstąpili jeszcze na „jednego" _ do 
mieszkania Chany Sucher (Nowo­
grodzka 10). Ile tam wypito i co, zo 
stawmy to na boku.

Faktem jest jednakże, że mło­
dzieńcy przeliczyli się co do odpor­
ności swych głów. Z niewiadomego 
powodu poczęły nagle fruwać w po­
wietrzu talerze, łyżki, szyby poszły 
w kawałki, nie oszczędzano również 
krzeseł, stoKw i drzwi.

UmebloAvany pokój stał się ja- 
kiemś rumowiskiem, gdzie trudno 
było znaleźć

nieuszkodzone miejsca.
Na „pobojowisko" przybyła poli­

cja, która ostatecznie awanturę zli­
kwidowała i dobraną trójkę zabrała 
do komisarjutu.

Właścicielka mieszkania lamen­
tuje, obiecując sobie na przyszłość, 
że

podobnego towarzystwa “  

póki żyć będzie — nigdy do domu 
nie puści.

HUMOR.

Płacz dziecka doprowadził matką do samobójstwa.
NiezAvykłe powody popchnęły 

21-letnią Surę Wiśniewską do samo 
bójstwa.

Wyskoczyła ona z I Ii-go piętra 
domu przy ul. Niskiej 33 w Warsza 
wie, doznając skomplikowanego zła 
mania obu nog.

Po przewiezieniu do szpitala, 
nieszczęśliwej kobiecie amputowano 
obie nogi.

Z any tana o powod samoboistwa

WiśnieAvska oświadczyła lekarzowi, 
iż przyczyną samobójstwa^jej jest 
kilkumiesięczne dziecko, które od u- 
rodzenia plącze po całych dniach i 
nocach i wyprowadziło ją z równo­
wagi. . .

W  przystępie rozstroju Wiśniew  
ska, gdy dziecko po całonocnym pła 
czu nie chciało się uspokoić, położy 
ła je na łóżku i sama wyskoczyła z 
okna.

K R ETY N .
M ata dziew czynka wchodzi do poko^ 

ju , w k tó rym  czeka w ielbiciel starszej 
je j siostry . D ziew czynka zapy tu je  go 
poufn ie:

— Czy ty  s ;ę nazyw asz K re ty n i
— K to  ci to pow iedział?
— T ato  p y ta ł sic w łaśnie A nn$  

czy k re ty n  je s t już znowu.
TEŻ GODNE W ID ZEN IA .

Pew ien m łody ziem ianin  k ilka ty­
godni po ślubie zaprosił do siebie swe 
go p rzy jac ie lu  O prow adził go po s ta j­
ni, oborze, połach, wreszcie go p y ta :

— Co ty  na to  wszystko? J a k  ci sic
podooa^doba sjQ bardzo. Masz ład 
ne krow y, św inie, gęsi... A  te raz  pokaz 
m i sw ą żono.

DOM OW A MUZYKA.
— To była  „Śm ierć Z ygfryda", co to

raz  g ra łam , m eżulku! • r
— J a k i  ten  człowiek m usia ł m ieć

strasz liw y  koniec!
W  ST U L E C IU  D ZIECK A .

— K iedy  ja  oyłem  dzieckiem  —
cha ojciec -  nie m iałem  głosu. T eraz 
też n ie m am  głosu, te raz  głos m a ją  mo 
je dzieci. K iedyż nareszcie przyjdzie ko 
le j na m nie?

GOŚCIE.
— K asiu , dzisiaj p rzy jd ą  na  obiad go 

ście. N iech K asia  pam ię ta  o tom, kiedy 
będzie gotować.

— D obrze, proszę pan i, a  czy mam  
ta k  gotować, żeby przychodzili częściej, 
czy też tak , żeby nas już  nie nachodzilil

DOBRY W YBÓR.
— K u p iłam  sobie dziś m a te r ja łu  na 

suknię ślubną: za m iesiąc wychodzę za

A  to n iespodzianka! A  czy zrobiła  
p an i dobry  wybór?

— Spodziew am  się: m e tr po 60 zX



Znowu ujrzymy naturalną cerą naszych pań.
Wojna z z  s z m  nką i o łówkiem. Ta emnlcza śmierć trzech żon.

Paryżankom znudziły się wszelkie 
sztuczne środki, przy pomocy któ­
rych czyni się piękną.

Powrót do natury!
Czyżby to był skutek poważnych 

przestróg i dobrych rad higjeni- 
stów?

Co to, to nie. Poprostu opatrzy­
ły się różane policzki i purpurowe 
wargi. Z bladością również może 
być do twarzy a w każdym razie 
jest to

coś nowego; 
nowość zaś pociąga zawsze i intere­
suje.

W ten sposób przywódcami no­
wego ruchu nie są osiwiali teorety­
cy, lecz najpiękniejsze z pośród 
młodych dam paryskiego towarzy­
stwa. Pierwszem hasłem było ukaza 
nie się na balu prezydenta republiki 
kilku młodych pań —

nieszmmkowanych.
Przykład ten okazał się wielce 

zaraźliwym. Rozpoczęła się reakcja 
przeciwko s/mince. W ostatnich la­
tach zbyt wiele użyto najróżniej­
szych farb, to, jak wiadomo, nie 
wpływa zbawiennie na skórę.

Pewien oopularny autor francus 
ki pisał niedawno, że te z jego roda 
czek, które noszą

miano „pięknych" 
nie ośmieliłyoy się nigdy ukazać pu 
blicznie bez różu. Nieuszminkowane 
^owiem okalałyby się wcale niepo-

nętnemi. Młode pionierki postanowi 
ly zemścić c ię  na nierycerskim pi­
sarzu. Pokazały, że i bez barwiczki 
zasługują na nazwę „pięknych".

Przywódczynie nowego ruchu li 
czą już wieie zwolenniczek. Należą 
do nich takie gwiazdy sceniczne, 
jak: Edinonde Guy, Jvonne Prin- 
temps i wiecznie młoda Mistingue- 
tte. W szystkie te damy ukazują się 
wprawdzie z blademi twarzami, lecz 
zato głowy ich dumnie wzniesione 
— świadczą o zadowoleniu wewnę- 
trznem, z powodu obalenia,

tyran] i salonów piękności.
Sceptycy kiwają głowami z nie 

dowierzaniem. Lecz ruch antykosme 
tyczny rośnie z dnia na dzień i skut 
ki jego mogą okazać się nader donio 
sle dla jednego sezonu przynajm niej 
Byłoby już bowiem nielada trium ­
fem pionierek, gdyby Paryżanki wy 
powiedziały walkę

wszelkim  pomadkom  
i ołówkom na przeciąg całych kilku 
miesięcy.

Małżonkowie są w siódmem nie­
bie z powoda tej nowej mody.

Przedwczesna radość!
Zgóry można twierdzić, że wydatki 
nie zmniejszą się, jeśli nie powięk­
szą. Panie napewno nie zechcą po­
myśleć o oszczędności: raczej prze­
ciwnie: pomnożą budżet garderoby, 
chcąc pokryć

deficyt pobladłych lic.

S® SB|„ W i e c z n a  z a p a s H a '
pierwsza se n sa c ja  1931 roku !
Pierwszy dzień pracy rozpoczę­

tego Nowego Boku zaznacza się ol­
brzymią sensacją z dziedziny tech­
nicznej: wynalazkiem „wiecznej za 
pałki".

Wiedeński chemik, doktór Ferdy  
m nd Ringer, zgłosił w dniu drugie­
go  stycznia patent ha wynalezioną 
przez niego „wieczną zapałkę", któ 
ra chociaż jest całkowicie podobna 
do zwykłej, drew nianej, może być 
używana... sześćset razy.

Isto ta wynalazku jest bardzo 
prosta. Zam iast drewienka cała za­
pałka składa się z pałeczki fosfo­
rycznej, posiadającej wszakże tę, 
niezwykłą właściwość, iż po zapa- 
’eniu się od z\~ Lego potarcia, pło 

tvlko wierzchołek pałeczki, 
px-uycaein gaśnie sam po upływie 
trzech do pięciu sekund.

Przedstaw iony przez wynalazcę 
model ma wygląd, przypom inający 
damskie „ołówki do warg", znacz­
nie wszakże cieńszy, w metalowych 
futeralikach, z których mechanicz­
nie jest w ysuwany koniec fosforycz 
nej pałeczki. Pudełko zaw erające 
jeden metalowy futeralik  i 5 ..wiecz 
nvch zapałek" zastępuje... 3000 zwy 
kłvch zapałek, przyczem proporcjo­
nalny koszt jest o 100 proc. niższy.

Fabrykacja  „wiecznych zapałek"
>st również bardzo tania, odpada 

bowiem cała kom plikow ana dzie­
dzina przemysłu drzewnego.

Przed ogłoszeniem patentu  euro 
pejskiego, doktór Ringer porozu­
miał się z wielkiem konsorcjum a- 
merykańskiem, które już nabyło 
patent na Amerykę. Również Japo- 
n ja  jest w posiadaniu praw a eks­
ploatacji tego zdumiewającego Avy- 
nałazku.

, w ieczna zapałka" staje się groź 
ną ryw alką potężnego „króla zapa 
łek", Ivona K ruegera, który opano­
wał' wszechświatowy rynek zapał­
czany. „Wieczna zapałka" ma tez 
olbrzymią przewagę nad zwy kłom i 
zapałkami, zwłaszcza dla krajów  
tropikalnych, gdzie niejednokrot­
nie zdarzały się olbrzymie pożary, 
wynikłe z samozapalania się trans­
portów zapałek.

Doktór Ringer, k tóry dotychczas 
zajmował odpowiedzialne stanowi­
sko techniczego kierownika wiel­
kich fabryk chemicznych, oświad­
czył, iż na drogę wynalazku „wiecz­
nej zapałki" skierował go przypa­
dek. gdy chcąc zapalić papierosa 
musiał zużyć do tego aż kilku naraz 
zapałek, gasnących natychm iast.

"Któż z nas nie irytował się w po 
dobnyeh sytuacjach, a przecież 
„wiecznej zapałki" nie wynalazł ża 
den z naszych malkontentów!

Rok rozpoczyna się pod dobrym 
znakiem — „wieczna zapałka" ma 
wszystkie szanse zdobycia naszej 
sym patji.

Dzisiejszy raeź zyzna stwarza aardza mała warłiści
C o kobieta myśli o  m ężczyzn ę ?

Jedno z pism zagranicznych, u- 
rządziło wśiód swych czytelników 
ankietę na tem at: Co dzisiejsza ko­
bieta sądzi o dzisiejszym mężczyź 
nie “ł

Oto najbardziej charakterystycz­
ne odpowiedzi: „Dzisiejszy meżczyz 
na jest tak podobny do wczorajsze­
go, że nie zasługuje na miano dzi­
siejszego. Jeżeli jednak jest człowie 
kiem o wysokim intelekcie napraw  
dę to korzę się przed jego wyższoś­
cią, jeżeli j :st tylko „kandydatem 
na św ietną partję" i poto tylko re­
klamuje sw i wyższość, by brać do­
lary, to godzien jest tvlko pogardy. 
Jeżeli jest człowiekiem szlachetnym 
i subtelnym to podziwiam go, ale je 
śli uważa, ze z tym Dięknym charak 
terem nalezv mu się miejsce „w ob­
łokach1,, to godzien jest tylko litoś 
ci. Jeżeli uważa fen mężczyzna za 
niższą od siebie tylko dlatego, że je  
stem kobietą, to godzien jest niena­
wiści. Jeżeli nienawidzi kobiet, to 
zasługuje na obojętność".

Przed dwoma tygodniami Józef 
Zabawa, gajowy w lasach państwo 
wych w Równem, uchodzący za ka­
walera, przyjechał z urlopu w to­
warzystwie młodej kobiety, którą 
przedstawił wszystkim znajomym  
jako swą żonę.

Po kilku dniach żona Zabawy 
zmarła. Policja, która zajęła się 
wyjaśnieniem  nagłej śmierci Zaba­
wowej, stwierdziła, iż Józef Zaba­
wa był już poprzednio dwa razy żo 
naty; obie żony zarówno jak i o- 
statnia trzecia zmarły w tajemni­
czy sposób.

Dalej ustalono, że ową rzekomą 
żoną Z abaw / była mężatka Wiktor-

ja Prokipowa, która po uprzedniera 
okradzeniu swego męża, zamieszka­
łego w Wyciszkach, w pow. krzemie 
nieckim, uciekła od niego i zamiesz­
kała z Zabawą.

Na skutek doniesienia policji, 
prokurator nakazał ekshumację 
zwłok Prokipowej, jak również i 
poprzednicn żon Zabawy celem do­
konania sekcji i stwierdzenia przy­
czyny nagłego zgonu.

Zabawa, Który w sześć dni po po­
grzebie Prokipowej zdołał się już 
na nowo zaięczyć z jedną z wiej­
skich dziewcząt, został aresztowany 
do czasu wyświetlenia sprawy.

t a - f e a t r
0?wś8*owy

..Nowości"
O fJ O /lN  

| Telefon 2 r2.

Od niedzieli dnia 4 go stycznia \9 i \  r. i oni następne.

„BIAŁA KSIĘŻNA”
Dramat miłości, nienawiści, poświęcenia na tle stosunków 

— rosyiskich. —
W roli tytulowei genialna nasza rodaczka PO L A  NEGRI
Po 'adto jak każdego tygodnia DOD A 1 KI DŻ W1ĘKO WL

Kino-Teatr

„Miraż”
jjjbiowa oóruicza 

3-flo Wa e 14.

te le fo n  3-01,

Tylko 2 dni! poniedz'afek 5 i w orek b stycznia 1931 r 
Najpiękmeisza t r a g e z k r  ekranów EWELINA H O LT 

w wielkim przebojowym a ra m an e  erotycznym p. t :

„U progu szczęścia”
<C3, ht iriy s ę sprzedająi____________

Anons! Od środy 7 stycznia 9d I r. „O ST A I N E  K R W A  
WE WALKI w PALESTYNIE” wzruszający obraz z 

autentycznemi zdjęciami okrucieńskich walk
Arabsko Żydowskicn.__________________

KINO
„Czary”
w Czeladzi .

W poniedziałek 5 go l wtorek b-go stycznia 193 l roku.
Fenomenalny DOUGLAS FAIRBANKS i znakomita 
gwiazda A N N A  M A Y  W O N G  w cudownej bajce 

— wschodniej p. t . —

Złodziei z Bagrdadu
Wkrótce! Jerzy Marr, Greta Graal, Marjan Jednowski 

w rotężnyrn dramacie pt .N ewolnicy Zy< :a".

ixfilo-leotr

„Wawel"
DZIŚ! Wielki dramat na tle przeżyć biednego sieroty

. . P R Z Y B Ł Ę D A "
w Sieicu

>bok k o śe io łć  
Te! 7-65.

W roli głównej.
BARBARA KENT. :AMES MURRAY oraz 10-letn 

— JACK HELLON. —

Inna pani odpowiada na ankietę: 
„Dzisiejszy mężczyzna stwarza bar­
dzo małe wartości, wyjąwszy dzie­
dzinę techniki, w której najbardziej 
twórczymi są amerykanie. W dzie­
dzinie nauki i sztuki cisza, albo cier 
pliwość. Dzisiejszy mężczyzna, któ 
rego zniszczyła wojna i ciężka wal­
ka o byt, walka o najprym ityw niej­
sze wygody życia, nie tworzy nic 
dla wieczności. Bezpośrednio po woj 
nie starał się bezmyślną zabawą za­
głuszyć w sobie krwawe wspomnie­
nia, obecnie stał się człowiekiem zim 
nym i wyrachowanym, idzie po lin ji 
najmniejszego oporu, może dlatego, 
że dziś nie przeżywa, lecz pcha tacz 
kę życia. Mężczyzna dzisiejszy jest 
jednostronny i poza swoim zawo­
dem ma zainteresowanie tylko dla 
gazet, rew ji i kawiarni. Kobieta 
współczesna powinna bez względu 
na własne ciężkie przeżycia pomóc 
mężczyźnie pchnąć życie na inne to- 
rv, co zjedrmczonemi siłami zapew­
ne się uda".

„S a tw s 'ca r?k l9  Go z Sb 
S lo t s "  ( i m arką  Ko*ui*) 
ją stosow sne p riy  cho- 
.•obaab d<.*ądk«, ki e*te, 
a b s i r u s e i i  I k a m fe n !  
tfiiebwah. 

t a r s k l .  e o rz k ^ e  Z lo  e "  
*ą natu ra lnym  lagounym Środkiem 
Drsei-iy^j.cj.ającym, utai w lającym  
funneje organów  tra w ie n ia  i o z ia -  

Tvssnc!łwko o t y t o ł r l

Swędzenie ciała ora* w»Telk'©go 
rou ia iu  w yr/uty  skórne oauwa

K R E M  I A 1M -S G E
z nogu K»em

Jest to ideamy, nieszkodliwy ko- 
-metyk. usuwający wady na-kór- 
ka tak u aoros.ych, >&k i u dzieci. 

K. M. Spr. Wewn Nr. 3334.

l i l i i  D R O B N E  OG ŁO SZENIA g jg g j

K upno i sprzedaż.

F O iO U R A tJ E  no dowodów kolejo­
wych i osobistych , w yrou yw a aa p o­
czekaniu. L Za.eira Sosnow iec. 8-,fO
Maja la.______________ _____________ _
DOM do sprzedania now y w śródm ie­
ściu, 10 ubikacyj, z pareelą budowla­
ną . K upno łatw e, h ipoteka d łu goter­
m inow a w yrobiona i w olna od podat­
ków. W iadom ość w ..E xnrcsie Zngłę.
bia".  ■ _______________ ___ _
Z PO W O DU w yjazdu sprzedam  sklep  
spożyw czy wraz z koncesją  tytoniow a  
i tow arem  na P ogoni. W iadom ość w
„E xp resie“.    _ _   __________
P IA N IN A  1300 zł. do sprzedania. S t ło ­
jen ia  i napraw y tam o. C entrala P ia . 
nin K atow ice, R ynek  8. Tel. 1013.
SPR Z E D A M - m olor „Porda“ m odel A. 
W iauom ość: Zagórze, M irsszcw sk icb
29, K iin.  ^
SPR Z E D A M  dwa zak łady fryzjersk ie  
z m ieszkaniem , jeden  w m ieście po- 
w iatow em , drugi na prow incji, z powo­
du w yjazdu . W iadom ość w „E xpresie 
Zagłębia" w  Z aw ierciu .

PIZ "“p o s a d y  i P RĄCEJ___
K U R SY  Szoferów  M echaników St. Ko 
nopki. Sw obodna 7. Z apisy codziennie. 
K urs p ła tn y  ratam i.

R O Z N E.

ZM IA N A  T E M PE R A T U R Y .
— T atusiu , barom etr spadł.
— Czy bardzo n iskol
— N ie, ty iko na półtora m etra, ale  

jednak się  po.łukł.

Warszawskie
K u rsy  S a in oe iod ow e Inż. Froina, 

SO SNO W IEC, W arszaw ska 22, Teł. 
I-92 w yuczają planow o i system atyczn ie  
teorii dziedziny sam ochodow ej, przepi 
sćw  policyjn ych , naukę jazdy, oraz ćwi 
czeń praktycznym i w w arsztataeu. Do 
7-go styczn ia  przyjm ujem y kąjjidyda- 
tów na dogodnych w arunkach zap łaty  
do 8-miu m iesięcy. S ek retarjat załat­
wia od godz. 9-ej do 20-ej.

W ydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-94.


